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Przypominamy prośbę o uiszczenie 
zaległych i bieżących nalezylości prenume- 
racyjnych.

PRZEGLĄD MIESIĘCZNY.

Lwów, 25. maja i 88j  r .

ś .  p . M iko łaj Z y b lik ie w icz . —  R ad a  państw a. —  W nio- 
sek ję z y k o w y  D ra Sch m erlinga  w Izbie Panów . —  

D ra M assena p rzem ów ienie.

U b yw a jed en  po drugim  z szere- 
m ierzy naszych praw  n arod o w ych , z 
przewodników  narodu i przedstawicieli 
żywotności je g o . —  Nie dawno w spo­
minaliśmy na tern miejscu o zejściu 
nieodżałow anej pam ięci J. I. K ra szew ­
sk ieg o ; —  dziś znów zapisać musimy 
bolesną stratę  je d n e g o  z najdzielniej­
szych, może najdzielniejszego, ze sp ół- 
czesnych pracow ników  na polu naro- 
dow em , D r a  M ikołaja  Zyblikiew icza , 
zm arłego  w K ra k o w ie  dn. 16. b. m. 
M ąż o g o rą ce j miłości ojczyzny, o 
niezw ykłej energji i sile w oli, szczę­
śliw y w pom ysłach, w ytrw ały  w  ich 
przeprow adzeniu, um iejący należycie 
zużytkow ać szczęśliw y zb ieg  okolicz­
ności, w zbił się on o w łasnej sile do 
najw yższych godności autonomicznych, 
używ ając stanowisk tak  uzyskanych 
na korzyść społeczeń stw a, w którem  
je  za jm ow ał, na p ożytek  k ra ju , w 
którym  przodow ał. T o  też zdziałał oń 
niejedno, a  czem inni zaledw ie zam a­
rzyli i m ó g ł b y ł zdziałać więcej jeszcze, 
g d y b y  —  w szędzie i zaw sze m ógł b y ł 
przeprzeć, co zam ierzał, g d y b y  je g o

bystrości um ysłu, praw ości charakteru, 
je g o  bezinteresow ności i czystości za­
m iarów, je g o  silnej woli, tow arzyszyło  
b y ło  zaw sze wszechstronne poparcie 
i trafny w ybór w ykonaw ców  —  Smutno 
pom yśleć, że b y ł to człow iek, k tó reg o  
kraj bardzo a bardzo jeszcze potrzebo­
w ał, a  k tó reg o , g d y  ubył, nie tak  pręd­
ko kto  zd oła  zastąpić. Bc też dla w yją t­
kow ych  naszych stosunków w y ją tk o ­
wych trzeba nam lu d zi! —

Rada państwa  d obiega  kresu swej se­
sji wiosennej; 28. b.m . ma być odroczną 
Izb a posł. do jesieni, a Izba panów jesz­
cze zebrać się ma 31. b. m. dla ukończe­
nia sw ych obrad .— Z czynności je j zazna­
czyć musimy ob rad y i uchw ałę Izby P a ­
nów nad wnioskiem  język ow ym  D ra  
Schmerlinga. W iadom o, że kom isja 
p rzed łożyła  3 wnioski; w niosek w iększo­
ści , uznający, że nieprawność znanego 
rozporządzenia ję zy k o w e g o  dla Czech 
nie da się w yw nioskow ać z istn ie­
ją cy ch  przepisów, że jedn ak rząd nadal 
zachow ać winien dotychczasow y fa k ty­
czny zakres ję z y k a  niem ieckiego; i dwa 
wnioski m niejszości, z których  jeden 
(hr. Falkenhayna) uznaje prawność ow e­
g o  rozporządzenia i że przec:w niemu 
także pod względem  doniosłości poli­
tycznej nie można mieć w ątp liw ości,—  
drugi zaś (D ra Schm erlinga), w zyw a 
rząd do cofnięcia p ow yższego rozpo­
rządzenia.—  W iadom o również, że przy 
głosow aniu utrzym ał się przew ażną 
w iększością g ło só w  wniosek hr. F a l­
kenhayna przez rząd poparty. —  Zaj- 
mującem  b y ło b y  przytoczyć jtutaj prze­
mówienia p. Ungera za i wnioskiem 
Schm erlinga, a ow e pp. Randy  i M as  
sena za wnioskiem F alken hayn a, —  
ja k o  charakteryzujące ca łą  [dyskusję 1

w alkę stoczoną m iędzy tym i poten- 
tami w iedzy prawniczej. Szczupłość 
m iejsca nie pozw ala nam jed n ak  na to 
i pow ołać się musimy na pisma co­
dzienne, k tó re  je  w całej p o d a ły  
ro zciąg ło ści, —  tu zaś um ieszczam y 
ty lk o  w yjątek  z przem ówienia D ra  
Massena. Pow iedział on m iędzy innemi:

„G dy poko jem  p ru sk im  w  ro k u  1866 
osta teczn ie ro zw iązan y  zo s ta ł Z w iązek  n ie­
m ie ck i, p rzed tem  już  rozb ity , a w ięcej 
jeszcze , g d y  w r. 1 871  k ró l  p ru sk i p rz y ją ł 
dziedz iczna godność ce sa rsk ą  i u k o n s ty tu o ­
w ała się R zesza  n iem ieck a , oci raz u  w szyscy  
po ję li, że  na w sze czasy  usta ła  obejm ująca 
w szystek  naró d  n iem ieck i całość p o lity cz n a , 
w którejD y A u str ja  za jm ow ała  stanow isko  
dom inujące. D la N iem ców  w A ustrji w y p ły ­
wa z tego  ta  ty lk o  a lte rn a ty w a : albo uw ażać 
od łączen ie  A ustrji od  Niem iec za p row izo  
rju tn , po k tó rem  w  ja k ie jb ąd ź  form ie nastąp i 
ponow ne po łączen ie , a lbo  u z n a ć , że ro z łą ­
czenie je s t faktem  n ieo d w o ła ln y m , k tó reg o  
A ustrja  nie zaw in iła . K tó re  z ty c h  z a p a try ­
w ań je st p raw dziw e 1 p raw id ło w e , o tern 
rozw odzić się nie po trzeba . N iem a p raw id ła  
m o ra ln eg o , k tó re b y  n ak a z y w a ło  w szystk im  
cz łonkom  n aro d u  żyć  w jed n e j społeczności 
p o lity cz n e j; ale m oralność  ch rześc ijań sk a  
i p raw o  przepisuje być posłu szn y m  zw ierz­
chności i dochow ać w ierności sw em u panu . 
Nie ulega zaś w ątpliw ości, że po n o w n e p o ­
łączenie N iem ców  au s trjaek ich  z R zeszą  n ie­
m iecką m og łoby  stać się ty lk o  p rzez  w cie­
lenie ich do R zeszy , p rzez  poniżenie m o n a r­
chy A ustrji pod cesa rza  niem ieckiego, o czem  
ty lk o  wsDomnieć po trzeb a , by  nie p o trz e b o ­
w ać już  d o w o d z ić , że  to  rzecz  n iepodobna. 
A  tak  ted y  nie pozosta je  N iem com  austrjack im  
nic innego, jak  pogodzić się z fak tem  r o z ­
łąk i na zaw sze . Z N iem cam i w R zeszy  
niem ieckiej łączy  nas w ciąż je szcze w ęzeł 
jednej narodow ości, jed n eg o  ję z y k a , jedr.ej 
l i te r a tu ry : ale choć ta  łączność pozostan ie , 
po lityczn ie pozostan iem y rozłączeni.

A  sk o ro  tak , w ięc w y p ły w a  ztąd  dla 
A ustrji, sk ładające j się p rzew ażn ie  z innych
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(s try ja) na rzecz je g c , co n iew ątp liw ie byk  
je g o  obow iązk iem .

(Orz. Najw. Tryb. sąd. z 20. kwietni! 
1887 1. 2561).

Prvnotacja praw a zastaw u dokonana tB 
toku postępowania sprostowawczego, nie w ym a  
ga usprawiedliwienia, jeżeli zaniechano nasta  
w ania  na  n ią  przez opozycję; w tem tedy 
przypuszczen iu  rów na się intabulacji.

ludów , zadanie, po łączyć  te  ludy ,w h a rm o ­
nijną całość na po d staw ie  spraw iedliw ości 
i ró w n oupraw n ien ia . Z adanie to  w y p ły w a 
z innej je szcze oko liczności. Ż y jem y  w cza­
sach silnego poczucia n a ro d o w eg o , am bicji 
n a ro d o w e j, go rliw ości w rozw ijan iu  n a ro d o ­
wości w łasnej. Z  ty m  fak tem  A u strja  liczyć 
się m u si; N iem cy austrjaccy  z pew nością nie 
znieśliby k rz y w d y , ale do p rzek o n an ia  p rz y ­
c h o d z ą , że zasadniczo  nie m a ju ż  dla nich 
w yższości, nie m a przyw ile ju . A  nie uw ażam  
tego  za stra tę , ow szem  za ko rzyść ; albow iem  
znaczenie N iem ców  austrjack ich  polega nie 
ju ż  na historji, lecz na w łasnej w artośc i, na 
w łasnej dzielności P o szan o w an ie  zaś cudzych  
p raw  i w łaściw ości zaw sze by ło  cno tą  nie­
m iecką . W iem , że ta  cnota na giełdzie n o ­
w oży tne j nie p o p ła ca ; ale ludzie z c h a ra ­
k te re m  nie pó jdą z p rąd em , lecz dad zą  św ia­
dec tw o  praw dzie, choćby  naw et nie p o d o b ało  
się to  w łasnym  ro d ak o m . Spraw ied liw ość 
n aro d u  dla n aro d u  je st p rzy k azan iem  m o ra l­
ności c h rz e śc ija ń sk ie j; nie p rzestrzega jąc  go, 
popad libyśm y znów  w pogaństw o . Idea n a ­
ro d o w o ści bez spraw iedliw ości popchnęłaby  
nas w b a rb a rz y ń s tw o " . —

S Ą D O W N I C T W O .

P rak tyka  sądowa.

D łu żn ik , k tóry  d łu g  swój za p ła c ił pier­
wszemu wierzycielo wi wtenczas tylko byłby 
obowiązanym zapłacić go powtórnie ctsjona- 
rjuszow i trierzycielą, który n a b ył icierzytelność 
przed ową zapła tą , jeżeli tenże udowodni, że 
d łu żn ik  o tem ustępstwie m ia ł toiadomość. 
( Do §  1395 kod. ctjw )

M ikołaj F  , pozw ał P a w ła  M. (jun .) ja k o  
g łó w n eg o  sp ad k o b iercę  R o m an a  M. na. p o d ­
staw ie u stęp stw a P aw ła  M (sen.) s try ja  p o ­
zw anego  z daty  Z łoczów  14 . lu tego  1878 
i d ek re tu  dziedzictw a po śp. R om an ie  M. z 
20 . m arca 1878  I. 1 1 1 8  o zap ła tę  p rzy z n a -

B a k t e r j  o l o g j  a .
(Ciąg dalszy).

O d daw na spostrzeżono, że g d y  
po dżdżystej porze i w ylew ach nastaną 
upały, nagrom adzone w ody szybk o  
w ysychają, po czem regularnie w j e ­
dnych okolicach pojaw ia się m alarja 
a w innych intermittens.

W  roku 1747 n. p. b y ły  w N ieder- 
landach w lecie w ylew y a po w yschnię­
ciu w ód w ybuchła gw ałtow n ie  m alarja, 
w skutek czego postanowiono osuszone 
przestrzenie nazad sztucznie zalać a 
osuszenie na później od łożyć i febra 
ustała. W  A rabji wzdłuż w ybrzeży  p a ­
nuje interm ittens w szędzie, gdzie  g ó r ­
skie rzeki w sw ym  biegu sztucznie za 
trzym ane gubią się powolnie w piasku. 
T a k  samo panuje febra w M edynie,

nej pow odow i ja k o  p raw n ab y w c y  P aw ła  M. 
(sen.) rzeczo n y m  d ek re tem  jednej trzeciej 
części sp ad k u  t j. 91  złr. a. w.

P o zw an y  zarzuca , że w ed ług  d o k u m en tu  
z dnia i3 . czerw ca  1873  do o b ro n y  d o łą ­
czonego zm arły  w m iędzyczasie  stry j jego  
P aw eł M. sen, odebran ie k w o ty  91 z łr. t y ­
tu łem  należącej mu schedy  spadkow ej po ­
kw itow ał, o trzy m aw szy  ją  sobie od p o z w a ­
nego 4 egoż dnia w ypłaconą.

Ś w iadkow ie  przez pozw anego  pow ołan i 
po tw ierdz ili tę  osta tn ią  okoliczność.

Sąd w O lesku  w y ro k iem  z dnia 25 
w rześn ia  1886  r. 1. 5 12 9  odm ów ił n a  p o d ­
staw ie § u  i3 9 5  k. c. żądaniu  p o w o d a , a 1- 
b o  w i e 'm  tenże nie udow odnił, iż p o zw an y  
przed  zap łacen iem  o w y ch  91  z ir. u p raw n io ­
nem u do odb io ru  spadkob iercy  o zdz ia łanem  
pierw ej u stępstw ie  z 14  lutego 1873  by ł 
uw iadom iony.

Sąd w yższy  we L w ow ie zm ienił w yrok  
p ierw szego  Sądu o rzeczeniem  z J n ;a 2 1 . 
g rudn ia  1886 1. 26292 ; z w a ż y w s z y ,  że 
p ozw any  ustępstw a na sw ą rzecz zdz ia łanego  
w to k u  p ertrak tac ji sp ad k u  w cale me w y 
k aza ł, a w obec tego p rzy z n an o  pow odow i 
7 s część s p a d k u ;  z w a ż y w s z y  dalej że 
okoliczność, iż pow ód w yp łac ił P aw łow i M. 
stry jow i k w o tę  91  złr. za odstąp ione mu 
p raw o  do sp ad k u  nie m oże w p łynąć ujem nie 
na n aby te  ju ż  -przez pow ocia p raw a i na o 
bo w iązek  pozw anego  w y p ły w ający  z p o ­
w yższego  d ek re tu  dziedzictw a, p rzeciw nie 
po zw an y  w inien jest Dez w zględu na w y p ła ­
coną P aw łow i M. (stry jow i) k w o tę  zapłacić 
pow odow i za sk a rż o n ą  k w o tę , ternbardziej 
iż P aw e ł M. (stry j) nie m óg ł pozw anem u 
o d stęp y w a ' p raw , k tó ry c h  się p op rzód  już 
pozby ł, i k tó ry ch  sam  ju ż  w ów czas nie p o ­
siadał (§ § . 4 3 0  i 442 k. c.).

N ajw yższy  T ry b u n a ł zm ósł w y ro k  d ru ­
giej instancyi i z a t w i e r d z i ł  w y r o k  p i e r ­
w s z e j  i n s t a n c j i  w całej osnow ie g d y ż  
udow odnionem  zosta ło , że pozw any stry ja  
sw ego zaspokoił, a pow ód nie m ógł u d o ­
w odnić okoliczności o w cześniejszem  uw ia­
dom ieniu pozw anego  o ustępstw ie P aw ła  M.

M ohila i przy brzegach  T y g r y s u ; i 
nietylko po wyschnięciu m oczarów ale 
w ogó le  po wyschnięciu wód pojaw ia 
się febra lub m alarja. N a w yspie Mau- 
rilius przez 200 lat nie znano malarji, 
dopiero g d y  około  1860 roku w ycięto 
ogrom ne przestrzenie lasów  w górnych  
okolicach tej w yspy, zm niejszył się 
znacznie roczny opad i rzeki za czę ły  
w ysychać i gubić się w ziemi po nizi­
nach albo tw orzyć m ałe stojące wody' 
i w łaśnie na tych  nizinach, gdzie  teraz 
za m ało w ody, panuie m alarja. W  Nu- 
bji pojaw .a się także m alarja ty lk o  na 
nizinach, gdzie w czasie tropi :znych 
deszczów , ziemia czasow o bardzo je st 
w ilgotna a następnie w ysycha, zaś w 
górnej części kraju m alarja je s t  niezna 
na. T a k ie  stosunki zachodzą w Brazylji, 
Peru, Syrji, we W łoszech  i w ogóle 
w szędzie, gdzie po kilkum iesięcznej 
zbytnej w ilgo, i następuje posucha. W  
Asudjach na północ od K a lk u ty  w y ­
nosi roczny opad 15‘46 m etrów  (gd y

A . dom agał się w ykreślen ia  p reno tacji |  
p raw a  zastaw u  w stan ie b iernym  sw ego ciała I  
tabu larnego  dla p retensji B. 3 5C złr. a. w . ] 
zpn. na rzecz B . ja k o  daw ny ciężer z p i e i - ] 
w szeństw em  z 18 . p aździern ika  1868  z a p i-J  
sanej, z pow odu  zan iechanego  je j uspraw iedli $ 
w ienia; sku tk iem  tego czern iow iecki sąd Kraj. i 
u chw ałą  z 10 . paźdz. 1885  r. 1. 26247  polecił ’ 
B. by  tenże na audjencji w yznaczonej w yka  j a 
zal, że w zględem  rzeczonej p reno tacji na czas ; 
w niósł pozew  ju s ty fik a cy jn y  lub m a ku te  
mu term in o tw arty .

Na rek u rs  B. sąd w yższy  we L w o w ie  
decyz ją  z 23. lu tego 1886  r. 1. 1257  zm ie- j 
n iając uchw ałę  sądu k raj. o d rzu c ił żądan ie A., 
p o n i e w a ż  preno tacja  pr. zast., k tó re j u- 
spraw ied liw ien ie m ia łoby  być w y k a z a n e , w 
postępow an iu  sp rostow aw czem  ja k o  daw ny  
ciężar stosow nie do §. 7 . b. i § . i3 . ust. z 
2 5 . lipca 1871  r. N. 96  dz. pr. p. dozw o loną  
i w pisaną zosta ła , tak i zaś w pis w edług  §. 
1 4 . pow . ust. ty lko  p rzez  opozyc ję  śród  te r ­
minu eciyktalnego w nieść się m ającą m oże 
być w zruszonym , a postanow ien ia § § .  40  do  
5 1 - ust. hip. o uspraw ied liw ien iu  p reno tacji , 
nie m ają  zasto sow an ia  do  w pisów  w postęp , 
sp rostow . u sku teczn ionych .

W  rek u rs ie  rew iz y jn y m  A. zaznaczy ł, 
że nie rozchodzi się tu taj o kw estję , czy  < 
w pis p reno tacji p r. zast. ja k o  daw nego  cię­
ża ru  podstaw nie  nastąpił, k tó ra  to  k w estja  : 
rzeczyw iście ty lk o  w d rodze  postęp , sp ro ­
stow aw czego  m a być rozw iązana , lecz o ro z ­
w iązanie kw estji, czy w ierzyciel zad o sy c  u- 
czynił w arunkom  ustaw ow ym , od k tó ry ch

w Berlinie tylk o  52 ctm.) z te g o  p rzy­
pada na 6 dżd żystych  m iesięcy I3‘y4 
m etrów  a na drugich 6 suchych tylk o  
1-52 m etra W  tych czasach w ycięto  i 
tam  lasy  a  nadto założono dreny, 
w skutek czego klim at znacznie się p o ­
g o r s z y ł, g d y ż  w ody drenami szybko ’ 
sp ły w ają  i po półrocznych ulew ach pa­
nują teraz w drugiej połow ie roku d a ­
leko w iększe up ały  i w iększa suchość 
pow ietrza ja k  dawniej, to też i febra 
i cholera gw ałtow niej teraz grasują, 
tak, że n. p. w roku 1871 w jednej wsi 
liczącej 600 g łó w  w 3 miesiącach 100 
ludzi um aiło , a w trzech latach  w 
Burdwan luaność z 46.000 spadła  na 
32.700

K to więc ma 5 zm ysłów  zdrow ych, 
ła tw o  odgadnie, że w tych w ypadkach 
jedyną przyczyną z łe g o  je s t  n ag łe  
przejście z d łu gotrw ającej w ilgoci w 
posuchę, g d y ż  organizm  przyzw yczai 
się ła tw o  do stale suchego klimatu, 
a le  nie ła tw o  zniesie n ag łe  przejścia :



dalsze istnienie p reno tac ji p r. zast. je s t za- 
łeżtiem i że  każd a  p reno tacja , chociażby  w 
postęp, sprost. u zy sk an a , m usi być u sp ra ­
w iedliw ioną.

Je d n ak ż e  najw . T ry b . sąd od rzuc ił re- 
kurs rew izy jn y  i p o tw ie rd z ił decyzję  sądu 
w yższ. z pow odów  w niej p o d an y ch .

(Orz. najw. Tryb. s z 20. kw ietn ia 1886 
1. 4753).

Z asad y orzeczeń

Najwyższego Trybunału sadowego i Kasacyjnego.

W  sprawach handlowych.

69. [D o §.  7. ust. wprow. do kod. 
h a n d l] ,  — Gdy rekurnjący wedłng oznajmie­
nia Izby li. i prz. w Krakow ie nie tylko w K. 
lecz i w innych miejscach zarobkowo się tru ­
dnią przedsiębiorstwem  kopalń naftowych i 
tu ta j według wykazu starostw a 42 złr. po­
datku zarobk. a 40 złr. pod. dochod. rocznie 
op łacają; gdy dalej przedsiębiorstwu wydoby­
wania nafty  czyli oleju skalnego ze źródeł 
podziemnych nie je s t czynnością gospodarstwa 
rolnego a nafta lub olej skalny nie mogą być 
nważane za produkt ziemny gospodarstwa ro l­
nego, w czem niczego nie zmienia okoliczność 
że szyb do wydobywania używany na własnym 
lnb na zadzierżawionym gruncie przedsiębiorcy 
się znajduje, gdy dalej przedsiębiorcy naftę 
tak  nzyskaną dalej w sposób zarobkowy po­
zbywają i wątpić nie można, iż wydobywanie 
i sprzedaż nafry po za granice rzem iosła się­
ga ; przeto obowiązek rekurujących do zapro 
tokołowania swych firm w przepisach §. 7. ust, 
wpr. do k h. i a r t  272 1. 1. i 273. ustęp 
ostat. kod band je st uzasadnionym. — (Orz. 
n. T r. s. z 3. lu t. 1887 r. 1. 461. =  Ju r . 
E l. n 12  z r . 1887).

70. [Do art. 37. Ind . handl.]. — Ró­
wnocześnie z wniesieniem pozwu nie można u- 
czynić Żądania względem przedłożenia ksiąg

z w ilgoci w posuchę. C zło w iek  bowiem  
w ażący 77 k lg . sk ła d a  się z 58 k lg . 
w ody a tylko z 19 k lg . sta łych  części, 
n a g ła  w ięc posucha na słab e  organi­
zmy musi szkodliwie działać.

A le  uczeni P ilzspaltery widzą tylko 
Spallpilze i tłum aczą pow yższe w y­
padki w  ten sp osób, że w ysychające 
w ody unoszą ze sobą b ak terje  ze ziem: 
w pow ietrze, które zatruw ają ńnkli 
nujących* do febry  lub cholery. T a ­
kie rozum owanie można już uważać za 
pewne zboczenie um ysłow e przy zdro­
w ych na pozór zm ysłach, a że nie prze­
sądzam , p rzytoczę jeszcze  na dowód 
w ypadek z M essyny. T am  w edle zda­
nia Pilzspalterów  w ybuchła raz epide- 
m ja febry d latego, bo pozryw ano tro- 
toary  celem  napraw y i spłoszono roje 
b a k te r y j, k tóre uniosły się w  po­
w ietrze !

Czem u to jed n ak  Pilzspaltery nie 
z w róbli swej uw agi na setki tych miast, 
gdzie co roku zryw ają  tro to ary  a mi-

handl. przeciwnika, ponieważ, pominąwszy już 
iż K . w podaniu swem nie podał roczników 
ksiąg  liaudl. przedłożyć się mających i pod 
względem niektórych wpisów, któreby ewen­
tualnie za istniejące miały być uważane, li 
tylko na podania pozwn się powołał, — żada- 
nin rekurującego uczynionemu odnośnie do prze- 
pisn a r t  37. k. h„ ta  okoliczność stoi na 
p rzeszkodzie, iż na pozew pozwani jesz­
cze obrony nie wnieśli, przeto sporne oko­
liczności nie zostały jeszcze wyjaśnione a tern 
samem przynajmniej na teraz nie zachodzi po­
trzeba takiego żądania — i ponieważ li tylko 
pod tern przypuszczeniem przeciwnikowi ucią­
żliwe dlań przedłożenie ksiąg po myśli powyż­
szego przepisn ustaWy mogłoby być nakaza- 
nem. — (Orz. najw. T r. s. z d. 4 stycznia 
1887 roku 1. 14061. — Ju r . Z tg . n. 7. z 
roku 1887).

71. [D o art. i '25 .128 i 130  kod. ha n d l.] .—  
Podanie Jułjusza, K arola i Jan a  N. jawnych 
spólników firmy Ja k . i Józ . N. przeciwko F e ­
liksowi N., oznaczone na napisie jako pozew o 
wykluczenie tegoż z istniejącej spółki hand. i 
z żądaniem, orzeczenia o niein „po przeprowa- 
dzonem z urzędu postępowaniu,* —  odrzucić 
należy. —  §. 1 proc. cyw. poleca sędziemu, 
by tylko w skutek  wniesionej poprzednio 
skargi, a nigdy z urzędu, postępował, w y­
jąw szy, gdy mu to ustaw a wyraźnie nakazuje. 
T utaj rozchodzi się o wykluczenie spólnika na 
zasadzie a rt. 125 i 128 k. h. W yjątkn z pod 
powyższej zasady przepisy te nie postanaw iają; 
albowiem §. 125 k. h. postanowieniem, że oce­
nienie kwestji, ażali zachodzą powody ważne 
do rozw iązania spółki wystarczające, uznaniu 
sędziego je st pozostawionem, li tylko zasadę 
swobodnego ocenienia dowodów dla tych wy­
padków wypowiedział, bynajmniei zaś nie śc.e- 
śnił postępowania sporoweci i nie wskazał 
sędziemu by rozprawia! i orzekał w formach 
postępowania niespornego, co z tąd wynika, 
że uaw et w tern ośtatniem  postęp, sędzia według 
§. 7 . ust. 7. postęp, spadk. nie ma zbyt po­
spiesznie orzekać o prawach stron lecz strony 
do drogi prawa oddalić powinien ; tu  zaś roz­
chodzi się o ważne prawo prywatne, o którem  
według tendencji ustaw y łi tylko na skutek

mo to nie w ybucha żadna epidem ja i 
nie wyjaśnili d laczego ta k  je st ?

W  R io de Janeiro je s t  klim at tro- 
piczny — p ół roku dżdżysty a p ół su­
chy —  ale  miasto zbudowane na grun­
cie bardzo w ilgotnym  a naw et bagni­
stym , przeto w porze posuchy grunt 
m okry dostarczał mieszkańcom tyle  
w ilg o c i, że przejście z dżdżystej po­
ło w y  roku w suchą nie daw ało się czuć. 
W  latach 1864 i 1865 przeprow adzono 
atoli podziem ną kanalizację w mieście 
i w miarę ja k  osuszanie się gruntu p o ­
stępow ało  w zm agała  się i epidem ja 
m alarii, co sana mente można b y ło  
naprzód przewidzieć, ale Pilzspaltery i 
tu za jed yn ą  przyczynę epidemji podają 
S paltp ilce, które z w ysychającą wodą. 
unosiły się w powietrze.

G d yb y tak  b y ło , to m alarja i febry 
nie trzym ały  b y  się ściśle ograniczo­
nych terytorjów , g d yż w iater zaniósłby 
b ak terje  i w dalsze g ó rzyste  okolice.

Zabaw ne są także argum entacje
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skargi i na drodze sporowej orzeczen’3 może 
być wydanem, k tó ra  to droga z re sz tą  w a rt.
150 k. h. wyraźnie jest oznaczoną, — (Orz.
n. T r. s. z 28 grud. 1886 r , 1. 13155. — J u r .
BI. n. 7. z r. 1887).

W  sprawach wekslowych.

72. [D o art. 7. ust. weksl. i  rzp . m . z  6 . 
p a źd i. 1853 r. N . 200 dz. pr. p ] ,  —  Pos.adacz 
weksla danego na zabezpieczenie (Decknngs- 
wechsel) ma prawo wypełnić weksel, oznaczyć 
siebie jako rem itenta i wnieść skargę wekslową,
0 ile to je s t zgodne z umową, k tórej dopełnie­
nie wekslem tym zostało zabezpieczonem, cho­
ciaż w umowie nie ma wzmianki o przyjęciu 
weksla na zabezpieczenie. —  (O rz. n. T r. s. 
z 27. paźdź. 1886 r. 1. 10750. —  Spr. pr. 
str. 151 z r. 1887).

73. [D o art. 73. ust. weksl.]. — Obo­
wiązek wekslowy zobowiązanego z regresu  nie 
gaśnie, gdy przednia strona wekslu przez p rze­
oczenie przekreśloną została. —- (Orz. n. T r. 
s. z 5. stycznia 1887 r. 1. 13877. Ger. H. n. 
7. z r. 1887).

74. [Do art. 94. ust. weksl.]. —  Gdy 
imię. akceptanta przez podpisujacege pisać nie 
umiejącego pod znakiem ręcznym położone, nie 
zgadza się z imieniem akceptanta wymienionem 
w klausuli legalizacyjnej, nakaz zapłaty  nie 
może być utrzym anym. Dowód, że imię akce­
p tan ta  na wekslu lub w klausuli Jegal. mylnie 
zostało napisanem i że oua imiona do jednej
1 tej samej osoby się odnoszą, nie je s t dopu­
szczalnym W  ogóle nie ma miejsca przeciw- 
dowód przeciw treści klausuli legał w a r t. 
94. ust. weksl. wymaganej i nie można też  
zastąpić ją  innym jakim  dowodem. — (Orz. 
n T r. s. z 14 wrześ. 1886 r. 1. 7859. — 
Spr. pr. s tr . 152 z r. 1887).

Pilzspalterów  co do szerzenia się cho­
lery. W  roku 1854 um arło w M ona­
chium na cholerę 2223 osób 5 mimo to 
w aw ócn klasztorach nie b y ło  ani j e ­
dnego w ypadku cholery ani naw et b ie­
gunki, chociaż obok we wielu dom ach 
zapadali ludzie na cholerę. W yp a d ek  
ten rem więcej w padł w oczy, ile że 
w jednym  klasztorze m ieszkało 330 
ludzi od 6— óo lat wieku, zaś w drugim 
tylko 80 ludz: , ale do te g o  chodziło 
około 400 dzieci do szk o ły  i pomimo, 
że z dochodzących dzieci wiele za ch o ­
row ało  1 musiało pozostać w domu i 
wiele z tych pom arło, w klasztorze ani 
jed n a osoba nie zachorow ała. N atu ­
ralnie zw róciło to uw agę i Piizspalte- 
rów i ci zaczęli o g ląd ać bliżej te dwa 
klasztory i przekonali s ię , że takow e 
w yjątkow o na glinie (Lehm) są p o ło ­
żone i zaraz o rzek li, że w łaśnie ta 
glina nie przepuściła bakterje  z g łę b i 
ziem i, aby się uniosły w pow ietrze. 
T a k ą  sam ą przyczynę podali co do



A D M I N I S T R A C J A .

U r z ę d n i c y  p o s ło w ie .
(Głos z kraju).

Ut tutela sit procuratio  rei 
pitblicae, ad eorum utilitatem , 
qu i com m issi sunt, non ad  eo- 
rum  quibus commissa, gerenda  
est... Cicero. D e ofjiciis. I .  X X V .

(A . S )  Urzędnik państwa, w  czyn­
nej służbie zostający, wybrany posłem 
do R ady państwa lub zasiadający w Sej­
mie, chcąc pełnić sumiennie obowiązki 
poselskie, musi przerwać chwilowo urzę­
dowanie a wziąć gorliwy udział w ob­
radach. Że zaś nie należy dopuścić, 
aby potrzebne miejsca w  urzędach po­
zostały niezajęte i działalność urzędów 
się opóźniała z krzyw dą dla obywateli, 
zw łaszcza że nawet odpowiednej liczby 
urzędników nie ma, przeto winien być 
w  takim razie i często bywa dodany 
inny urzędnik do zastępstwa. G dy zaś 
obaj są płatni ze skarbu państwa, za­
tem jedno i to samo miejsce w urzędzie 
trzeba dwa razy przez skarb państwa 
państwa opłacać, a więc mestosunkowo 
do siły podatkowej obywateli i do ro­
zwoju stosunków społecznych, a tern 
samem budżet państwa jest nadmiernie 
obciążony. K ażde bowiem społeczeństwo 
tylko tylu może i mieć powino urzęd­
ników, ilu ich koniecznie potrzebuje i 
opłacić potrafi, tak że każde zmniejsze­
nie potrzebnej liczby urzędników spro­
wadza zatamowanie i zamieszanie natu­
ralnego ruchu stosunków, zaś zbytnie 
zwiększenie tejże liczby narusza równo -

w ypad ku w  Londynie, gdzie w  roku 
1866 w  Z a k ła d zie  dla biednych sierot 
(Lim ehouse) m ieszkało 400 dzieci i ani 
jedn o nie zachorow ało, g d y  tym czasem  
n aokoło  Z ak ład u  cholera g raso w a ła , 
bo i tu przekonano się, że Z a k ła d  p o­
łożony jest na glinie, g d y  tym czasem  
dom y sąsiednie sto ją  na gruncie k a ­
mienistym (Gerblle). A to li w departa­
mencie Boaches-du-R hóne panuje w e­
dle zdania Pilzspalterów  interm ittens 
endemicznie w łaśnie z powodu glinia­
ste g o  gruntu (lehm iger B oden), tak  
sam o w departam encie Charente-Infe- 
rieure w szęd zie , g d z ,-e jest taki sam 
g ru n t, a niema je j tam , gdzie grunt 
je st w apien n y; tak  sam o w  Szw ecji 
panuje m alarja w szęd zie , gd zie  je s t  
glinka (Lehm boden) a gd zie  mniej ta ­
k ieg o  gruntu, tam  mniej febra w ystę­
puje, a w  okolicach, gd zie  gruntu ta ­
kiego niema, tam  nie znają i malarji. 
T o  samo spraw dzono w G recji i A l ­
gierze.

wagę w  organizmie państwa. Żeby je ­
dnak uniknąć choćby najmniejszych zby­
tecznych wydatków w  obec ogromu dłu­
gów i potrzeb, należy posłom-urzędni- 
kom o d j ą ć  p r a w o  do d y e t  p o s e l ­
s k i c h ,  jawie obecnie nie mieszkający 
w W iedniu posłowie do Rady państwa 
po 10 złr. dziennie z mocy ustawy z d.
7. czerwca 1861 N. 63 D . U. P., zaś 
posłowie do Sejmów krajowych, w  miej­
scu Sejmów nie zamieszkali, po 5 złr. 
dziennie podczas obrad pobierają, a dy- 
ety w ten sposób zaoszczędzone winny 
być obrócone na wynagrodzenie za za­
stępstwo posłów urzędników.

Poseł-urzędnik pobierałby pensję i 
koszta podróży, zaś do dyet i kosztów 
podróży m iałby prawo tylko każdy inny 
poseł, nie będący urzędnikiem w czyn­
nej służbie i nie otrzymujący żadnej 
stałej pensji ani w  ogóle żadnych sta­
łych dochodów ze skarbu państwa, lub 
funduszów publicznych.

Nie powstanie przez to żadna nie­
równość praw  pomiędzy posłami, bo je ­
żeli poseł nie będący urzędnikiem bę­
dzie pobierał dyety, to poseł-urzędnik 
zatrzym a swoją pensję, cho iaż za nią 
podczas posłowania w  urzędzie nic nie 
robi, i dlatego pobierać jej właściwie 
nie powimen. Z tego ostatniego w zglę­
du, choćby nawet zastępstwa płatnego 
nie dodano, to posłom urzędnikom dyet 
poselskich płacić nie należy, bo skarb 
państwa nL  powinien ani wynagradzać 
dwa razy jednej tylko czynności, ani 
też dawać zapłatę bez wzajemnych usług 
dla państwa. Jeżeli bowiem bez urzęd­
nika w  urzędzie się obejdzie, to należy 
zmniejszyć liczbę urzędników i pieniędzy

T e  brednie nie m ają w ięc ani p o­
czątku ani końca: raz bowiem  g lin ­
k a  sp rzyja  rozw ojow i b a k te r y j, a 
drugi raz je s t  przeciw  nim tarczą 
ochronna.t.

W  roku 1877 sądzono je szcze , że 
b ak terje  choleryczne przenoszą się ja k  
i inne pow ietrzem  a mimo to w  ów cze­
snych dziełach nieporuszają Pilzspalte- 
ry  tej kw estji, d laczego  nie d ostało  się 
powietrzem  m nóstwo b ak teryj ch olery­
cznych do rzeczonych trzech zakładów  
ze sąsiednich dom ów cholerą dotknię­
tych ? Także nieporuszają bardzo w a­
żnej kw estji, d laczego to dzieci docho­
dzące do jed n ego  z tych zak ład ów  —  
a b y ło  ich aż 400! —  nie .zaw lo k ły *  
do Z akład u  cholery, sko^o w roku 
1854 nie znano jeszcze  cudow nego 
kw asu k a rb o lo w e g o ?

O czyw ista  musi być inna przyczyna 
cholery, g d y ż  b ak terje  czy powietrzem  
czy na piętach ludzkich b y ły  b y  się 
d o sta ły  i do tych  zakładów .

na próżne nie trw on ić; jeżeli go zai < 
w urzędzie potrzeba, lecz tam nie pre 
cuje, nie ma tytułu do wynagrodzeni* 
przez czas dobrowolnej nieobecności 
gdy jednak pensję mu się zostawia, te 
przynajmniej dyet poselskich odmówić 
mu potrzeba. Obecnie gdy w Izbie de­
putowanych R ady państwa zasiada prze 
szło 50 posłów urzędników, pobierają' 
cych stałe pensje lub stałe dochody z fun 
duszów publicznych i gdy sesja Izoy 
deputowanych trwa przynajmniej przez 
sześć miesięcy corocznie, to na owych 
posłów - urzędników przypada tytułem 
dyet przez jeden rok najmniej suma 
100.000 złr., zaś przez cały okres sze*

' ścioletni najmniej 600.000  złr. która 
może i powinna być zaoszczędzoną. Zu­
pełnie podobnie rzecz się ma z dyetami 
posłów do Sejmów krajowych.

Postanowienie takie nie ograniczałoby I 
praw konstytucyjnych urzędnika, bo o- 1 
fiarowany mu mandat poselski przyjąć 
może, chociaż dyet nie otrzyma. Przy- i 
byłaby zaś ta korzyść, że urzędnicy o ; 
skromniejszych dochodach pilnowaliby 
więcej urzędów z pożytkiem dla społe- 
czeństwa, a ci, co chcieliby posłować, 
mając za siebie zastępstwo, mogliby się 
oddać swobodnie i w yłączn?e pracom 
poselskim.

Praw da, że w razie gdyby między 
posłami nie było żadnego urzędnika, 
nieby się na dyetach nie zaoszczędziło, 
lecz za to urzędy nie byłyby pozba­
wione sił im przydzielonych, co jest rze­
czą niepospolicie ważną.

N ależy zatem obecne ustawy o dy­
etach poselskich zmienić nowemi o tyle, 
żeby posłowie do R ady państwa i do

W  roku 1854 b y ła  w ystaw a w M o ­
nachium a mimo to bardzo m ało miej- [ 
scow ości dotkniętych b y ło  ch o le rą ; w [ 
23 p o k aza ła  się w 1— 2 dom ach a w 
105 b y ło  ty lk o  po jedn ym  w ypadku 
cholery. O tóż Pilzspaltery m ów ią, iż 
cholera mimo w y sta w y  nie m o g ła  się \ 
rozszerzyć po kraju, bo chociaż zaw le­
czono w  różne strony m nóstwo b a k -  : 
teryj (in ziemlicher M enge), to te  nie 
m o g ły  tam  znaleść oparcia (Fuss fa s- 
sen), i że ta  okoliczność m oże ty lk o  
tych  zdum iewać, co nie m aja p ojęcia 
o ścisłem związaniu tej choroby z miej- 
scowem i stosunkam i (locale Bedingun- 
gen). M nie się zdaje, że g d y b y  Pilz­
sp altery  jasn o w ytłum aczyli, k ied y  to 
zachodzą te  .m iejscow e stosunki*, to 
m oże b y  się kto  zn alazł, ktoby i tę  
k w estję  p ojął, chociażby nie b y ł w ta ­
jem niczony w  m isterje m ed ycyn y; ale 
widoczna, że Pilzspaltery sami o tern 
nie m ają najm niejszego pojęcia, bo qui 
bene intelligit, bene docet.



S e jm ó w  krajowych, będący urzędnikami 
w czynnej służbie i pobierający pensję 
ze skarbu publicznego lub stałe docho­
dy z funduszów publicznych, nie mieli 
prawa do dyet poselskich, tudzież żeby 
podczas sesji R ady państwa lub Sejmów 
krajowych otrzymali w razie potrzeby 
płatnych zastępców.

Projektowana ustawa rokuje zatem 
potrójne korzyści: bo i szybkość pracy w 
urzędach nie zmniejszy się i budżet pań­
stwa nie będzie zwiększony i prace posel­
skie mogą być pożyteczniejsze i płodniejsze.

Takiej ustawy domagać się nam za­
tem potrzeba. Bonurn publicum suprema 
lex esto!

Zamieściliśmy powyższy G łos z  kra ju , 
pragnąc  ażeby sp raw y ta k  ważne mogły 
przez dyskusję publiczną być wyświecone. 
Musimy jednak  oświadczyć, że z projektem 
p rzez  szan. au to ra  podniesionym, zgodzić 
się nie możemy. Pro jek t ten uboczną drogą 
i połowicznie dąży do tego, co osiągnąć 
można i t rzeb a  przez u staw ę o niezgodli- 
wości m andatu  poselskiego z urzędem admi­
nistracyjnym, a nie ma tej zasadniczej 
wartości i tego  znaczenia, jak ieby  miała 
ta k a  ustawa. Urzędnicy zależni w p rost od 
rządu, a  nie mający — ja k  sędziowie — 
zapewnionej niezawisłości, nie powinni być 
wybieralni. Ale skoro im konstytucyja wy­
bieralność przyznała, to środek p rzez  au­
tora wskazany, je s t  nie sprawiedliwy, bo 
w y k o n a n i e  p r z y z n a n e g o  p r a w a  
n t r u d n i ą  a p r a w i e  u n i e m o ż l i w i a .  
Mając w domu rodzinę, k tó ra  przecież po­
trzebuje utrzymania, w ybrany do Wiednia 
urzędnik bez dyet poselskich nie miałby 
tam  z czego żyć. Więc albo praw a wybie­
ralności zasadniczo odmówić, albo, skoro 
się je urzędnikom przyznało, nie robić 
w sprawie dyet w yjątku na  niekorzyść u- 
rzędników. Noto. Ref.

W  roku 1854 w  bagnistych okoli­
cach nie b yło  ani jed n ego  w ypadku 
cholery i P ilzspaltery w niem ałym  byli 
teraz k łopocie, ja k  ten w ypad ek w y ­
tłum aczyć, skoro raz przyjęli, że wil­
g o ć  sp rzyja  rozw ojow i bak teryj —  i 
w końcu powiedzieli, że ten przypadek 
da się w ytłum aczyć tylk o  s czasow ym  
brakiem  m iejscow ych stosunków* (zeit 
liches Fehlen der localen Disposition) 
sa d za ć, że takim  Irazesem  bez treścii. Ł. 7
potrafią przed każdym  zakryć straszne 
ubóstw o swej wiedzy.

D la  m yślących może być bardzo 
pouczającą ta  okoliczn ość, że w In- 
djach w czasie posuchy pojaw ia się 
raz febra raz cholera a nieraz obydw ie 
ra ze m , że tak  b y ło  gdzieniegdzie w 
roku 1831, tudzież w roku 1854 w B a- 
w arji gdzie  cholera w tych  tylko m iej­
scow ościach p ojaw iła się , w których 
lubi panow ać m alarja albo zw yk ła  fe­
bra (intermittens) a naw et w ystęp y- 
w ała  gdzieniegdzie w  tow arzystw ie fe-
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0 ochronie przywilejów.

N a  herby m iast nie m ożna uzyskać wyłącznego  
■prawa w m yśl § . 3 . u staw y ku  ochronie cech 

z  roku 1858.

Rozporządzenie c. k. M inis ters tw a h a n ­
dlu z d. 12. paźdz ie rn ika  1875 r. 1. 29637.

H erby  m ias t  jakko lw iek  w §. 3 u s ta ­
wy ku ochronie cech z dnia 7. grudnia  
1858 Nr. 230 Dz. u p. wyraźnie nie po­
wołane, są znakami, na Które analogicznie 
jak  na herby państw a lub krajów wyłączne 
p raw o w myśl cyt. §. uzyskanem być nie 
może, jeżeli herby te używane byw ają  j a ­
ko cechy.

Skarg i o naruszenie przywilejów .

Według resk ryp tu  c. k. M inis te rs tw a  
handlu z dnia 11. lipca 1876 r  1. 16034 
obw. okólnikiem Nam iestn ictwa z dn ia  15. 
sierpnia 1876 1. 34617 ska rg i  o naruszenie 
przywilejów mają być rozs trzygane  bez 
względu na za rzu ty  prawno-cywilne t r z e ­
cich osób.

O pełnomocnictimch, do podań o nadanie  
przyw ilejów .

Okólnik c. k. N am iestn ic tw a z dnia 
1. m aja  1877 r. 1. 18391.

W edług  postanow ienia  § 10 b) ustawy 
o przywilejach z dnia 15. sierpnia 1852 
winien podający o przywilej, jeżeli podanie 
wnosi przez pełnomocnika, dołączyć pełno­
mocnictwo wystawione dla mego w formie 
prawnej.

W edług  re sk ry p tu  c. k  M inisterstwa 
handlu  z dnia 4go kwietnia  1877 1. 1023 
weszło jednak  w użycie osobliwie w t a ­
kich razach, w których specjalni ajenci 
(P a te n t  Ageuten) byli pełnomocnikami ubie­
gających się o przywilej, że zam iast dołożyć 
ja k  należy specjalne pełnomocnictwo do

bry. Z tych  doświadczeń łatw o można 
przyjść do wniosku, że przyczyną cho­
le ry  je s t  n a g ła  zmiana pow ietrza pod 
w zględem  stopnia w ilgoci a mianowi­
cie n a g łe  przejście z d ługotrw ającej 
w ilgoci w sta łą  n iezw ykłą  posuchę, a 
że takie zm iany w yjąw szy klim at tro- 
piczny rzadko kiedy i nie wszędzie 
naraz trafiają się, z tąd można sobie 
w ytłum aczyć rzadkie pojawienie się 
cholery w klim atach um iarkowanych.

Podczas niezw ykłej posuchy w la ­
tach 1809— :8 n , 1823 i 1826 panow ała 
też i m alarja epidemicznie przekra­
czając naw et sw e zw yk łe  teryto rja  i 
grasu jąc w  takich okolicach, gd zie  je j 
przedtem  nie. znano. W  roku 1831 pa­
now ała m alarja we wielu okolicach 
podczas pierwszej cholery i malarja 
p ozostała  aż do roku 1835, zm niejszała 
się do 1846 a odtąd w zm agała  się do 
1849, k ied y znowu w ybuchła  cholera.

W ych odząc z p ow yższego za p atry­
wania, można sobie ła tw o  w ytłum a-

podania, powołują się petenci w podaniu 
na  pełnomocnictwa przedłożone z powodu 
dawniejszych podań o przywileje, a w ysta ­
wione w formie ogólnych pełnomocnictw 
upoważniających pełnomocnika w ogólności 
do s ta ran ia  się o przywileje, albo o przy­
wileje w pewnych gałęziach przemysłu.

Powyższe postępowanie nie tylko sp rz e ­
ciwia się brzmieniu powołanego postano­
w ienia , według którego pełnomocnictwo 
jest niezbędnym załącznikiem podania o 
przywilej, wniesionego przez pełnomocnika, 
ale nadto uniemożliwia urzędom do k tó ­
rych w myśl §u 8. wspomnianej us taw y 
mogą być wnoszone podania  o przywileje, 
przeprow adzenia  czynności według §§. 13. 
i 15. ustaw y o p rzyw ile jach , ponieważ 
niepodobna utrzym yw ać przy wszystkich 
tych urzędach ewidencji tak ich  jeneralnych 
pełnomocnictw.

Poleca  się zatem Stai oście, aby w myśl 
końcowego us tępu  §u 13. ustaw y o p rz y ­
wilejach i § 4. rozporządzenia  o wykonaniu 
takowej — nie przyjmował do u rzędow a­
nia  takich  podań o przywileje, które są 
wniesione, przez pełnomocników, a w k tó ­
rych zam ias t dołączenia specjalnego pe ł­
nomocnictwa, powołują się petenci tylko na 
pełnomocnictwa przedłożone przy  dawniej­
szych podaniach o przywileje.

Podobne rozporządzenie wydało c. k. 
N amiestnictwo pod dniem 22gim lipca 1887 
1. 32057 wskutek reskryp tu  c. k. M in is te r­
s tw a  z dnia 11. lipca 1871 1. 13952 co do 
dodatkowego przedk ładan ia  pełnomocnictwa 
do podań o przywileje dia cudzoziemców.

Rozporządzenie to przypomina się 
także niniejszem.

P rzedłożenie zagranicznego dokum entu p r z y ­
wileju jest koniecznym  wymogiem  podania  o 

przyioilej w  Jm strji.

Okólnik c. k. N am iestn ictw a z dma
8. m aja 1887 1. 20671.

W  myśl §u 3. us taw y o przyw ilejach 
z dnia 15go s ierpnia  1852 dz. pp. 1. 184 
może być udzielony wyłączny przywilej

czyć, d laczego  w rzeczonych trzech 
zakładach nikt nie zachorow ał na cho­
lerę. M ury bowiem  tych  zakład ów , na 
glince p o ło żo n ych , u trzym yw ały  p o­
trzebny stopień w ilgoci i podczas po­
suchy, a m ieszkańcy tako w ych  prze­
byw ając nadto ciągle w m urach, nie 
narażali się na zb yt silną transpirację, 
g d y  tym czasem  dzieci dochodzące do 
jed n ego  z tych  Z ak ład ó w , chodząc 
podczas sp iekoty  ulicami, w ystaw ione 
b y ły  na działanie suchego pow ietrza. 
D a  się także w y tłu m a czy ć , d laczego  
cholera zabiera stosunkowo w iększy 
procent z ludności miejskiej ja k  z w iej­
skiej, g d y ż  po m iastach panuje zw yk le  
większa posucha na kamiennym bruku 
m iędzy murami, aniżeli po wsiach mu 
raw ą pokrytych  w śród licznych drzew. 
Jasnem jest także, d laczego  w Baw a- 
rji bagnistych okolic n ietknęła ch o lera ; 
aby i tak o w e dosięgnąć m o gła , trzeba 
by  b y ło  daleko w iększej posuchy. R ó ­
wnież je st jasnem , d laczego  w A b e s -



n a  nowy w ynalazek, odkrycie lub ulepszenie 
z zagranicy do tutejszego pańs tw a  w pro­
wadzić się mający, tylko w tym razie, 

jeśli wykonywanie takiego odkrycia, w yna­
lazku, lub u lepszenia ,  za granicą również 
je s t  ograniczone wyłącznym przywilejem, 
tudzież może ta k i  przywilej tylko posiada­
czowi zagranicznego przywileju  lub jego 
prawnabywcom być wydany.

Odpowiednio do tego naznacza  też 
§ 10 lit .  c. wspomnianej us taw y przedło­
żenie zagranicznego dokumentu przywileju 
w oryginale , lub należycie uwierzyteln io­
nym odpisie, jako  konieczny wymóg poda­
nia o przywilej.

Jeśliby  przeto do władzy odbierającej 
podanie o przywilej, wpłynęło tego rodzaju 
podanie od pe ten ta  mieszkającego za  g r a ­
nicą, nie zaopatrzone w zagraniczny  doku­
m ent przyw ile ju , należy zażądać z zas to ­
sowaniem się do normującego rozp. byłego 
c. k. M in is ters tw a handlu z d. 19. g rudn ia  
1854 1. 30201/2237 uzupełnienie takowego w 
myśl powołanych przepisów us taw y  w ory­
ginalny dokum ent przywileju zagran iczne­
go, lub tegoż odpis wierzytelny.

O czem się S tarostę  w sku tek  re sk ry p ­
tu  c. k. M inis ters tw a handlu z dnia 15go 
kw ietn ia  1887 1. 11564 w celu zas to sow a­
n ia  się zaw iadam ia.

P odania o nadanie p rzyw ile ju  w in n y  być według  
przepisanego fo rm u la rza  ułożone.

Okólnik c. k. N am iestn ictw a z dnia 
20. październ ika  1877 1. 5 1 2 1 1 .— R esk ry ­
ptem z dnia 5. paźdz ie rn ika  1877 1. 21642 
poleciło M inisterstwo handlu ,  wskazując 
na postanowienie §. 13. pa ten tu  o p rzyw i­
lejach z dnia 15go sierpnia. 1852 Nr. 1S4 
dz. p. p. p rzes trzegać  tego jak  najściślej 
aby na przyszłość tylko tak ie  podania o 
udzielenie przywileju  przyjmywano do 
przepisanego urzędowania , które w zupe ł­
ności odpowiadają formularzowi dla takich  
podań przepisanemu w §. 9. powołanego 
patentu .

synji, Peru, A rabji, Nubji i t. p. panuje 
m alarja ty lk o  przy w ybrzeżach brze 
g ach  rzek, a w g łęb i kraju je j nie zna­
ją , g d y ż  w g łę b i kraju nie ma zbyt 
w ielkiej w ilg o ci, przeto też niema i 
szkodliw ych przejść z w ilgoci w posu­
chę, ale pow ietrze pod w zględem  wil 
goci je st więcej jednostajne a do stałej 
posuchy organizm  łatw o się p rzyzw y­
czai. D a  się także w ytłum aczyć, dla­
czego  po m iastach cholera d o tyk a  naj­
w ięcej ludzi fizycznie pracujących, g d y ż  
osoby te fizyczną pracą p otęgu ją  i tak 
obfitą transpirację z powodu posuchy. 
W ielu  zrobiło spostrzeżenie, że z miej­
scow ości cholerą dotkniętych znikają 
w rony i k a w k i, a po Ustaniu cholery 
nazad w racają. O czyw ista  uciekają one 
nie przed bakterjam r cholerycznem i, 
a le niezw ykła suchość pow ietrza musi 
im dokuczać, przeto uciekają do lasów , 
gd zie  je s t  podostatkiem  w ilgoci.

Różnica zaś wilgoci w powietrzu 
w różnych czasach może być znaczną,

Do tego polecenia należy  się  na p rz y ­
szłość jak  najściślej zastosować.

P odania o p rzyw ile j m ają  być w  jednym  eg­
zem plarzu, a należące do nich ry su n k i i  w zory  

w dwóch egzemplarzach wnoszone.

Okólnik c. k. N am iestn ictw a z dn a 15. 
czerwca 1878 1. 29984.

Spostrzeżono kilkakrotnie , że podania
0 udzielenie przywilejów wnoszone byw ają 
w dwóch egzemplarzach Podwójne spisy­
wanie tych podań naraża  s trony  na koszta 
zupełnie nieusprawiedliwione. W  skutek 
re sk ry p tu  c k. Ministerstwa handlu z dnia 
31. maja 1878 1. 9060 poleca się c. k. S ta ­
roście, aby na  przyszłość p rze s trzeg a ł  tego 
ściśle i w danym razie  pouczył strony, że 
w myśl udzielonego byłym urzędom powia­
towym resk ryp tem  z dnia 30 sierpnia 1867 
1. 37716 rozporządzenia  ministerjalnego 
z dnia 8 czerwca 1867 1. 833 tylko nale­
żące do podań opisania przywilejów tudzież 
stanowiące ich część in tegra lną  rysunki
1 wzory zawsze w rlwóch rćw nobrzm iących 
egzem plarzach wnoszone być mają. zaś 
podania same i wszelkie inne załączniki 
tylko w jednym egzemplarzu przedkładać 
należy.

0  dopuszczalności powtórnej konfiskaty iv spo­
rze o naruszenie przyw ileju .

R eskryp t  c. k. M inisterstw a handlu 
z dnia l i g o  czerwca 1879 1. 8259 obwie­
szczony okólnikiem c. k Namiestnictwa 
z dnia 21. czerwca 1879 1. 30918.

Z powodu specjalnego w ypadku widzi 
się c. k. Ministerjum handlń spowodowanem 
do przypomnienia, że dla b raku  odnośnego 
wyraźnego postanowienia w ustawie o p rzy ­
wilejach z 4. 15. sierimia 1852 a w szcze­
gólności ze względu na §. 45. alinea 2 tej 
ustaw y o dopuszczalności powtórnej kon­
fiskaty w sporze o naruszenie przywileju, 
nie może być o tem mowy, ażeby później 
sza konfiskata była uw ażaną pod względem

g d yż w edle obliczeń w oda w powietrzu 
zajmuje (we formie pary) 1/20t) do 7uo 
część objętości pow ietrza, a stosunek 
ten ze znanych przyczyn niemal na 
każdem  miejscu i w  każdm  czasie jest 
inny. Stopień zaś w ilgoci pow ietrza nie 
je s t  obojętny dla organizm u, g d y ż  
ciało przez pory skóry i p łuca traci 
ciągle wodę w e formie p ary  wodnej i 
g d y b y  pow ietrze b y ło  zupełnie wolne 
od w ody (jak ieg o  w naturze nie ma), 
w ted y  skóra nasza wnet b y  w ysch ła
1 skórczyła  się, a m y czulibyśm y sy- | 
birskie pragnienie, zaś pow ietrze, któ- 
rebyśm y wdychali, w ysuszyło b y  wnet 
tkanki i krew  i ciało zamieniło b y  się 
w b lad ą mumię.

{Dok. nast.)

w szystk ich  nas tęps tw  jako  jednakowe z a ­
rządzenie z p ie rw szą  konfiskatą.

W  wypadkach więc ciągłego na rusza­
nia  praw a przywileju  może dla ochrony 
p raw  przywileju i ze względu na pod trzy­
mania powagi zarządzeń  urzędowych dal­
sza  konfiskata ty lko w tak i  sposób na 
stąpić, że ntrzymnje się v, mocy zarządzenie 
urzędowe względem pierwszej konfiskaty, 
k tórą  miało się odjąć obwinionemu możli­
wość na ruszan ia  przywileju, i dlatego nie fl 
może być. w zasadzie od przywilejowanego 
z powodu tej dalszej konfiiskaty kaucja  
żądana. — Jeżeli jednak  zachodzą okoii- I 
czności w raz ie  dalszej konfiskaty, różniące 
się istotnie od okoliczności k tó re  zachodziły  : I 
podczas pierwszej konfiskaty i w razie  za- u 
chodzącego w ypadku pierwszej konfiskaty 
uzasadnia łyby  nadto  dopuszczalność zobo- .; 
w iązania  uprzywilejowanego do złożenia 
kaucji, to nie ulega w myśl §u 44. alinea i 
2 jakoteż w edług  treści us taw y o przywi- 1 
lejach żadnej wątpliwości, że można zobo- i 1 
wiązać uprzywilejowanego do złożenia od- ; | 
powiedniej kaucji, albo odpowiedniego pod- 1 
wyższenia zażądanej z powodu pierwszej 
konfiskaty kaucji.

P rak tyka  adm inistracyjna. 

Zasady orzeczeń władz centralnych.
Orzeczenia ministerjalne.

i  7 [D o polii . postąp, k a m .  — Do § § . j
12 1 l i  ces. rzp . z  20  kw ietnia 1854 r.J  
W  polit postęp, karnem  niesprzyługuje osobne -j
zażalenie przeciw zarządzeniom  tyczącym się 
wdrożenia postęp, karn ., a zażalenie przeciw  ■.
postępowaniu 1? tylko z  rekursem  od orzecz. :
karn. może być połączone. —  (Orz. min. 
spr> wewn. z 20. grud. 1886 r  1. 8848. —
Z. f. V  n. 13 z r. i8 8 7 ).

48. [D o §§. 44, 46, 417 i 49. ust. p rzem .J  •
—  Używane przez handlarza drożdżami ozna­
czenie: „Skład fabryczny drożdży H. R ....;i) 
(bez podania pełnego imienia) uzasadnia isto tę 
czynn przekroczenia z §. 49 1. 9 nst. przem., 
natom iast rozesłanie cyrkularzy, k tóre co do 
k sz ta łtu  i formy, nie zaś także co do treści 
t 6kstu zgadzają się z cyrkularzem  konkurenta, 
nie stanowi jeszcze istoty czynn w dzierstw a 
z §. 46 ust prz. i nie może przeto być mowj 
o zastosowania z tego powodu § 47 tam że. 
Używania oznaczenia: „skład fabryczny droż­
dży “ zabrania się. —  (Orz. min. spr. wewn. 
z 29 listop. 1886 1. 17557. Spr. pr. s tr. 131 
z r. 1887).

49. [Rachunkowość. Odpowiedzialność 
funkc jonarjuszów  gm iny  w obec adm in istracji 
państwowej]  —  Ustanowiony przez gminę ko- 

j lek tan t podatkowy D. w wykonywaniu swych
czynności zbierania podatków wcale nie był 
odpowiedzialnym władzy państwowej, zkąd też 
jego, względnie jego masę spadkową nie można 
w drodze adm inistr. znaglić do wzrotu uzbie­
ranych a nieodwiezionych przezeń kwot po- 
datKOwych i dodatków funduszowych. — (Orz. 
min. spr. wewn. z 4 grud. 1886 r. 1. 16793
— Z . f. V. n. 10 z r. 1887).

50. [ Objętość odpowiedzialności za  szkodą 
przez zw ierzyną zrządzoną], —  Uczyniony 
w rekursie m inist. nowy zarznt, że odpowie­
dzialność uprawnionego ao polowania dla tegc 
zgasła, iż żniwo w uszkodzone,' winnicy przez
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następne niepomyślne powietrze zuiszczonem 
zostało, nie je s t uzasadniony, ponieważ w ypa­
dek elem entarny, k tóry  zaszedł po skonstato- 
■wanem uszkodzeniu przez zwierzynę, wcale 
nie może wpłynąć na odpowiedzialność d z ie r­
żawcy ; gdyż prawo uszkodzonego do odszko­
dowania według zasad praw a cywilnego już 
W chwili uszkodzenia u rasta , nadto szkoda oce­
nioną być winna według zwyczajnej wartości, 
jaką rzecz m iała w czasie uszkodzenia (§. 306 
kod cyw ), a wreszcie nastąpioną dopiero pó­
źniej zmianę lub naw et zupełne zniszczę 
nie przedmiotu uszkodzonego uważać należy 
za przypadek, k tóry  na korzyść posiadacza 
polowania nie muże być policzonym. P raw a 
Uszkodzonego do odszkodowania nie można 
Uczynić zależnem od chwili rzeczywistego wy­
nagrodzenia szkody, k tóre bez jego przyczy 
nienia się i winy przez nstawowy tok iustancyj 
po za chwilę wspomnianego wypadku elemen­
tarnego przewleczonem zostało. (O rz. min. spr 
wewn. z 4. paźdz. 1886 r. 1 16217. —  Z. 
f. V. str. 37. z r. 1887).

Z  najw. Trybunału sąd. i kasac.

51. [Stosunek do W ągier.] — Członków 
kr. węg straży skarbowej liczyć należy do 
osób w §. 68 kod. karn. uprzywilejowanych, 
chociażby na teryjorjuin węgierskiera nie w służ­
bie skarbowej, lecz jako organa bezpieczeń­
stw a publicznego przeciwko obywatelom austr. 
W ystępywali. (Orz. T ryb kas. z 11 listop.
1886 r. 1. 9834. — Dod do dz. rzp. m. spr,
N 217 s tr . 34 z r. 1887).

52. [Z w ro t kosztów postąp, adm in .]. 
P re tensja  procesnalna zwrotu wydatków po­
czynionych przez stronę w postęp, ad.miuistr. 
w celu strzeżenia swych praw, nie może w zwy­
czajnej drodze praw a być dochodzoną. —
(Orz. n. T r, s. z 25 lut. 1887 r. 1 1594.
Spruchrepert. u 134. — Dod. do dz r. n. 
spr. N. 216).

53. Spr. szkolne —  Do ust z  14 m aja  
1869 r. N . 62 dz. p r  p ]  — Z nmów z gmi 
nami szkolnemi nie można pozywać poszcze­
gólne gminy polit. przez swych naczelników 
zastąpione, ponieważ według pow. ust. pojęcie 
gminy miejscowej nie je s t zgodne z pojęciem 
gminy szkolnej, przeto gm. szkolna którą m iej­
scowa rada szkolna zastępuje, jako podmiot 
nie je s t identyczna z gminami miejscowemi lub 
katastraluem i, które w całości lub częściowo 
gminę szkolną stanowią. —  (Orz n. T r. s. 
z 10 listop. 1886 r. 1. 10695 — P ravnik
cz. str. ] 2 z r. 1887).

54. [Do §. 19. noweli przem .]  — Nie
tylko wykonywanie przez zastępcę lecz także 
wydzierżawienie przemysłu gospodniego według 
§. 19. ust. z 15. marca 1883 r. N. 39. dz. 
pr. p. wymaga przyzwolenia właściwej władzy 
przem. ; przem ysł gospodni przeto jako przed­
miot umowy warunkowo i dopóty wyjętym je st 
z obrotu, póki nie nastąpi przyzwolenie. — 
(Orz. n. T r. s. z 9. grud. 1886 r. I. 14006. 
— Dod. do dz. r. m. spr. X, 213).

55. [M yto. — Do dekr. ndw . z  13 
paźdz. 1824 r. Zb u. poi. n. 127]. Funk-
cjonarjusze erarjalnych dzierżawców myta 
także stoją pod opieką nst kain. —  Organ 
mytniczy nie tylko na równi z każdym orga 
nem władzy powołanym je s t przeszkadzać obra­
żeniom ustawy, lecz ma także według pow. 
dkr. ndw prawo w razie potrzeby zażądać 
asystencji wojskowej dla strzeżenia swych 
praw umownych. —- (Orz. T r kas. z 1 1 lis t 
1886 r. 1. 9834 [p. wyżej N. 51]).

56. [Do §§ .  1. 2. 6. a  pat. o w ykupnie  
slużebnictw  z  5. lip. 1853 N r . 130 d z  p r . p.]  
W edług pow §§ służebności lasów e z urzędu 
podlegają regulacji i w yknpnu według posta­
nowień w tym pat zaw artych a według rzp. 
min. ż 3 wrześ. 1886 r  N. 161 dz. pr. p. 
1. 1 . skargi sądowe o dochodzenie lub odparcie 
roszczenia takiego prawa od czasu obwieszczenia 
przez komisje k ra j. edyktu względem zgłoszeń 
przez strony wnieść się m ającycn, nie mają 
już być wnoszone. Przyjęcie skargi i przepro 
wadzenie rozpraw y i zawyrokowanie przez niż­
sze instancje uzasadniają tedy nieważność, k tóra 
według §. 48. ust. 2 normy ju r. pociąga za 
sobą zniesieniecałego postępow sądowego. Koszta 
tego postępow, po myśli §§. 24 i 26. noweli 
proc. każda strona sama za.siebie ponosić w in­
na. a to powód dlatego ponieważ ze skargą swą 
je s t oddalonym, pozwany zaś, ponieważ przeciw 
tej skardze nie bronił się powołaniem się na 
niewłaściwość sądu, lecz wdał się w rozprawę 
co do rzeczy samej, a zatem dla swej obrony 
czynił wydatek całkiem niestosowny, którego 
zwrotu od powoda żądać nie ma praw a. —
■ Orz n. Tr. sąd. z 11. lut. 1887. r. 1. 1996. — 
Ger. H. n. 6. z r  1887.).

57 [D o §. 43. galic. ust. o ochronie 
polowej z  16. lipca 1876  r  N . 28 dz. u  kraj.] 
— Zajęcie prywatne według §. 1331 kod, cyw. 
w miejsce nieobecnego poszkodowanego także 
w Galicji tylko zaprzysiężony s trażn ik  połowy 
uskutecznić może. —  (Orz Tryb. kas. z 30 
I 6702. — Ger. Ztg. n. 5. z r. 18871.

58). [D o §  3. al. 2. państw , ust. wod.
i §§ . 3. i 75 gal. ust. wndn. z 14. marca
1875. r  N  38 D z u. kra j /  —-Do rozstrzy- 
gnienia kwesfji, czy zaszło samowolne naruszenie 
prawa poboru wody i czy należy udzielić ochro 
ny przeciw takiemu napuszeniu, sądy są powo­
łane. W edług §„ 75. gal ust w. te  tylko
sprawy należą do zakresu władz p o lit , które
odnoszą sie do nżyw ania, sprowadzania i odpro 
wadzania wód według tejże ustawy. — (Orz. 
n. T r s. z 28. grnd 1886. r. 1. 14936. — 
Ger. Ztg. N. 10 z r. 1887.).

WIADOMOŚCI POTOCZEK

Profesor Roepell w Poznaniu W  Po-
zuaniu, sędziwy wiekiem, a zasłużony pracami 
głośny historyk profesor Roepell zaproszony 
przez miejscowe niemieckie Towarzystwo h i­
storyczne, wygłosił prelekcję p. t. „Uwagi 
Ja n a  Jakóba Rousseau o konstytucji polskiej 
z 3 maja. “ Wiadomo, iż filozof genewski na 
prośbę hr. W ielhorskiego zamieścił uwagi 
swoje o konstytucji w dziełku p. t. „Oonsi- 
derations sur la Constitution polonaise". wy- 
drukowanein dopu-ro po śmierci autora w 1782 
r  Profesor Roepell w obszernym wstępie 
przedstaw ił przedewszystkiem  dokładny obraz 
usiłowań, zmierzających do reformy politycz­
nego ustroju państwowego, które w ypełniają 
cały wiek X V III w Polsce, a doszedłszy w 
chronologicznym porządku do dzieła Roussa, 
podał wyczerpujące jego streszczenie, któremu 
gruntowny, dołączony do niego komentarz, 
illnstrujący stosunki spółczesne, wiele dodawał 
wartości. Publiczność prawie wyłącznie nie 
miecka nie bardzo podobno była zadowolona z 
z wyboru tem atu, nie znalazła też u niej za 
służouego uznania wysoka bezstronność, jak ą  się 
odznaczał wyjtład wrocławskiego profesora, oraz 
brak tej niechęci do wszystkiego co polskie, 
brak, który w oczach poznańskich Niemców 
równoznaczny je s t z brakiem lojalnego uspo­
sobienia.

Dzienniki polskie w Wiedkopolsce ubole­
wają, iż Polacy bardzo nielicznie na odczyt 
przybyli, — powoaem tego wszakże była pewna 
tajemniczość, jaką ze strony prasy miejscowej 
niemieckiej otoczono przybycie zasłużonego 
uczonego.

Po odczycie Towarzystwo historyczne urzą­
dziło nr cześć prefesora Roepella ucztę, na 
której obecnym był naczelny prezes księstw a. 
W niósł on toast za zdrowie profesora. W od 
powiedzi swej nczony historyk pow iedział: 
„Mości panowie! Serdecznie dziękuję wam za 
wypicie na zdrowie moje toastu i z momj 
strony wznoszę zdrowie na pomyślność wa­
szego Towarzystwa. P rz y  tej sposobuości po­
zwólcie mi przecież wypowiedzieć słów k ilka. 
A  więc nasamprzód przestrzegam  i npominam, 
aby Towarzystwo historyczne poznansuie n ie  
s z ł o  to re m  w s c h o d n i o - p r u s k i e g u  T o w a ­
r z y s t w a  h i s t o r y c z n e g o .  J a  w mem życiu 
i przy badaniu dziejów wziąłem sobie za hasło- 
W ahrheit macht f r e i  (prawda wyswobadzaj i 
hasłu temu pozostanę wiernym do śmierci. 
Kości panow ie! W nagrodę za pisanie dziejów 
pod tern godł,em pozyskałem sobie nietylko 
szacunek i miłość u całego polskiego narodu, 
mianowano mnie członkiem kraKOWskiej A k a­
demii Umiejętności i wielu naukowych Tow a­
rzystw , ale nadto nie było jeszcze polskiego 
autora, piszącego i druknjącego gdziekolwiek- 
bądź jak ie dzieło z dziedziny historycznej, 
aby mi go nie nadesłał. T akie oto uznanie i 
tak ą  wdzięczność zaskarbia sobie ten, Kto 
przedmiotowo trak tu je  dzieje. Proszę was przeto 
mości panowie, idźcie tym torem , a lepiej się 
przysłużycie i sprawie samej i społeczeństwu 
swojemu. “

D zienniki niemieckie dyskretnie o toaście 
tym zamilczały, a niestety  również wątpić 
można, czy słowa sędziwego profesora wywrą 
na jego rodakach ten wpływ, jakiego pragnąćby 
należało.

Uniwersytet Jagielloński w dniu 
otwarcia nowego gmachu, postanowił nadać ty ­
tuły honorowych doktorów następującym osobom: 
Angnstowi C i e s z k o w s k i e m u .  Ignacemu 
D o m e j c e ,  ministrowi oświaty G a u t s c h o -  
w i , Romualdowi H u b e m u ,  J  ulianowi
K l a c z c e ,  biskupowi K r a s i ń s k i e m u  J a ­
nowi M a t e j c e ,  Józefowi S u p i ń s k i e m u ,  
W iktorowi S z o k a l s k i e m u ,  W ładysławowi 
T a c z a n o w s k i e m u  i —  ś p. Mikołajowi 
Z y b l i k i e w i c z o w i .  Dyplom doktorski w rę­
czony również zostanie a r  c y l w i ę c i u  R u ­
d o l f o w i .

Na uroczystość poświecenia nowego gm a­
chu U niw ersytetu napisał p. W ładysław Ż e ­
l e ń s k i  kan tatę , do której te k s t ułożył prof. 
dr. G e r m a n .

Wzrost każdego człowieka ulega zm ia­
nom w ciągu doby. Bardzo subtelne i ścisłe 
pomiary nie dozwalają o tern wątpić. P row a­
dzą one do wniosku, że każdy człowiek jest 
wieczorem nizszy o 3 do 5 milimetrów niż 
rano a dopiero odpoczynek i sen p>-zez noc 
całą poprzedni w zrost mu przywraca Człowiek, 
który w ciągu dnia ciężką unużył się pracą, 
nosił ciężary (szczególnie na głowie lub ram io­
nach), strudził się nadmiernym wysiłkiem, 
marszem forsownym, wygłodził się bardzo, udrę­
czył moralną troską i t. p , doznaje niekiedy 
znaczniejszego ubytkn w zrostu, tak  iż w ieczo­
rem okaże się niższym o 4 centym etry, choćby 
się przy pomiarze z całej siły prostował. Ze 
w szystkich zaś trudów niewyspanie najbardziej 
wpływa na ubytek wzrostu. W razie ciągłej 
przez dłuższe la ta  nużącej pracy, bezsenności
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i braku dostatecznego pożywienia, ubytek ten, 
szczególnie w późniejszym wieku sta je się 
wreszcie trw ałym . S tarzec, choćby się zw ykł 
trzym ać prosto, bywa czasem o siedm centy­
metrów niższym niż za młodu.

Znaczenie imion kobiecych jak iś e ty ­
molog w następnjący sposób określa: D zis ie j­
sze imiona kobiece stanow ią mieszaninę na j­
różnorodniejszych języków, do której grecki, 
łacina i hebrajski, najwięcej dostarczyły p ier­
w iastków. Z greckiego pochodzi: A gnieszka — 
niepokalana; D orota —  podarunek B oży; E le ­
onora i L au ra  — lito ściw a; H elena —  błysz­
cząca; Irena —  spokojna; K ata rzyna  —  uczci­
w a; Melanja —  czarna. Z języka łacińskiego 
wzięte są następujące im iona: A ugnsta — 
w zniosła; B eata —  błogosławiona; K lara  — 
c z y s ta ; K lem entyna —  łag o d n a ; Em ilja — 
g rz e c z n a ; F ranciszka —  w olna; Łucya — 
jaśn ie jąca; M ałgorzata— perła ; O tylia —  szczę­
śliw a ; Sabina porw ana; U rsznla silna. 
Z  języka hebrajskiego i innych południowych, 
pochodzi; A nna — m iła ; A lina —  w zniosła; 
E lżb ie ta  —  błogosławiona przez S tw órcę; G a­
bryela —  boska; Izabela —  niepokalana; J a ­
nina —  dziecko ła s k i;  M arta -— zasmncona; 
M arja —  n p a r ta ; Rebeka — dobrze żywio­
na ; Sara — panująca ; Znzanna —  czysta jak  
lilja ; Sydonia — rybaczka. Staroniemieckie

nakoniec imiona s ą ; A lbertyna —  słynna sz la­
chetnością; Elerta —  św iecąca; B rygida — 
promieniejąca ; Emma —  dum owniczka; J a d ­
wiga wojownicza; H nlda —  luba; M atylda 
bohaterka ; Minna — ła d n a ; W ilhelm ina —  
strze la jąca : Selma — bogata w posiadłości.

WIADOMOŚCI URZĘDOWE
(Z urzętt. „ G a ze ty  L w .1' po d z ień  20. M aja  1887. ro k u ).

Miauowania. Radcami skarbowymi dla 
okr. kraj. dyr. skarbu we Lwowie sek re tarze  
skarbow i; F ryderyk  Blum, Roman Jab łonow ­
sk i, K arol Sośnicki i Antoni Spendling. —  
Sekretarzam i skarbowymi komisarze skarbow i: 
W alenty  H isch tin , K arol Ja ro siew icz. i Gu­
staw  N enm ann; starszym i komisarzami skar­
bowymi komiskrze skarbow i: W ilhelm Knhnen, 
Emil K ordasiewicz i Adolf H erbert. —  Radcą 
sądu krajowego w Brzeźanach sędzia powia­
towy Maciej K aszew ka w Załoścach; sędziami 
pow iatow ym i: adiunkt sądu powiatowego L u­
dwik Brożyński w Sanokn dla Radymna, En- 
stachy S tarzyńsk i dla L uoaczow a, Leon S te ­
fanowicz da Załoziec.

Odznaczenia. R adca wyższego Sądu 
krajowego w Krakowie D r. A ntoni Rotschek 
z powodu przeniesienia w stan  spoczynku ty ­
tu ł i charak ter radcy dwom. — Przełożony 
tabuli miejskiej we Lwowie W incenty Bień­
kowski złoty krzyż zasługi z koroną.

Opróżnione posady. S ekretarza Rady 
powiatowej. Podania do W ydziałn powiatowego 
w Trembowli do końca Czerwca b. r . (111). — 
N otarjusza w Bełzie. Podania do Izby notarjal- 
nej we Lwowie do 24. Czerwca b. r. ( 1 1 2 ) .—  
N otarjusza w Chodorowie. Podania do Lwow­
skiej izby notarjalnej do 24. czerwca b. r. (112). 
—  Sędziego powiatowego przy sądzie powia­
towym w Dynowie. Podania do Prezydjnm  
wyższego Sądu krajowego we Lwowie do 15. 
czerwca b. r. (114). — Pięciu radców Sądu 
krajow ego, jednego sek re tarza  rady, pięciu 
adjunktów  sądowych, jednego naczelnika urzę­
dów pomocniczych, jednego adjunkta kancela­
ryjnego, jednego prowadzącego księgę g ru n to ­
wą, przy nowo ntworzonym sądzie obwodowym 
w Sanoku. Podania do Prezydjum wyższego 
Sądu krajowego we Lwowie do 15 Czerwca 
b. r. (114).

Adwokat Dr. Luka
przenosi z  dniem  8. czerwca b. r. swoją  

kancelarję do dom u pod  l. 4 ul. O rm iańska  

(naprzeciw  D om u narodnego).

H. R o s e n t h a l
B u d a p e s z t  —  filia L w ó w

Z A K Ł A D  

uniformowania pp. oficerów i urzędników
wykonuje swe przedsiębiorstwo w lokalnościacli 

urządzonych kn temu w domu

przy ulicy K o p e r n i k a  I. 9. we Lwowie
(m ieszczącym  bióra ck . urzędu telegraficzn eg o).

Dzieło

Zbiór ustaw administracyjnych
J. Jtł K a sp a rk a

Tom I . ,  I I . ,  I I I . ,  IV .  i V. wydanie I I I .  

ozdobnie oprawne za 24 złr. 
broszurowane za 20 złr.

J e s t  do nabycia i d  biurze ajencji 
publicznej starosty em. J .  B . K asparka  
we Lwowie, te raz  Chorążczyzna nr. 16
od I. Czerwca 1887 Ulica Koralnicza nr. 4.

Ceny puwyższe można po nadesłaniu 
odpowiedniego skryptu  nadsyłać w  m ie­
sięcznych ratach po 2 z łr .

o—5

N ak ładem  k sięg arn i

J. A- Pelars (U. Czerny) w Rzeszowie
Wyszło dzieło p o d  ty tu łem ;

P O D R Ę C Z N I K  
Do U staw y i Instrukcji Hipotecznej

ułożył

A l o j z y  N i e m e t z .  
W ydanie drngie znacznie powiększone.
Cena egzemplarza I złr. 20 cent., 

z przesyłką poczt. I złr. 30 cent.
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

J u ż  w yszło

Galicyjskie P w o  drogowe i Mdownicze
na p r o w i n c j i .

Z bió r  ustaw, rozporządzeń, instrukcyj i t. d. 
drogowych i budowniczych, obowiązujących 
w Galicji  z wyłączeniom głównych miast L w o­
wa i Krakowa. F o rm a t  Ib - ta ,  str.  VIII.  i 418.

zebrał i w yd a ł D r  J . A . H ib l. 
Cena I egz. w  pięknej oDrawie 2 złr.

Jest to  jedyny j ] iorwszy dotychczas kom­
pletny, do ostatnich dni doprowadzony, zbiór 
galicyjskiego prawa drogowego i budowniczego.

Do nabycia  w k -iegarni O. Z ukerkandla  
i Syna  w Złoczowie, tudzież w każdej księgarni.

D Z I E Ł A
prof. Dra L e o n a r d a  P i ę t a k a -

Prawo spadkowe rzym skie tom I. w cenie 5 złr. 
O Tow arzystwach zarób, i gospodarczych, 2 złr. 
O giełdzie i czynnościach giełdowych. 1 złr. 2f> et, 
O istotnych zuamionoch czynności k”edytowych 

i ich nieważności wedłng ustaw y lipcowej 
z r. 1877, 80 ct. 

nabyć m ożna u a u to ra  (L w ów , P a ń s k a  16) 
z przesyłką, f r a n k o , tu d z ież  w księgarni 
S e y fa r th a  i Czajkowskiego w e Lwowie 

i innych księgarniach krajowych.

LECZENIE GŁUCHOTY
SZTUCZNE B ĘB E N K I dyplom ow ane, N IC H O L S O N A  leczą albo p rzynoszą

ulgę w  G ŁU CH O CIE z zak iejby  p rzyczyny  n ie  pochodziła. D zięki tym  przyrządom  
otrzym ano najbardzie j zadziw iające p rzyk łady  w yzdrow ienia. P osy łając 25 K rajca - 
rów  w m arkach pocztow ych otrzym uje się  f r a n c o  illustrow aną broszurkę złożoną*  
osiem dziesięciu stronn ic i z a w iera ją cą  ciekaw e opisy  p rób  robionych w cein 
leczen ia  GŁUCHOTY, a także  listy  rekom endacyjne D okto rów , A dw okatów  
W ydaw ców  i drugich osób godnych zan fan ia  któ re zosta ły  w yleczone p rzy  pomocy 
tych BKBENKÓW , i głośno je  za lecają .

Adressoicad listy : J .  H . N IG H Ó L S O N , 4 , u l i c a  D ro u o t ,  PARYŻ.

W łaścic ie l ,  wydawca i odpowiedzialny redaktor:  Dr.  Ignacy  Ozemeryuski. Z drukarn i  „Gazety Narodowej1’ ul. Kopernika 1. 5.
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